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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r a k ó w . —  Gazet a  lwow ska  z dnia  21 b. 

*n. donosi  , źe dnia  20 i eden  iuź t ylko cz ło­
w iek  zach o ro wa ł  na c h o l e r ę ,  a 3 ch zos t awa­
no w hu racy i .  P r zez  cały zaś czas panui ęcey  
w t em mieśc i e  cholery od 22 mai a  aź do 20 

t r z e ś n i a  w  w ieczór  r. b. zach o rowa ło  5013 , 
Wyzdrowiało 1389, a u m a r ł o  2621.

Na  t egoroczney  wys tawie  sztuK p i ę kn ych  
** Rz ymi e  znaydowa ły  s ię dwa  p i ękn i e  ro­
j o n e  obrazy przez  Po laka  , Karczewskiego ; 
1eden z n i ch  wy raż a ł  p u s t ę , ogołocony z we- 
Retacyi okol i cę  rozbóy n i c z ę , m iędz y  OIevano 
1 Ciyi tel la ; d rug i  okol i cę  wieyskćł w pobli -  
•fcości Subiaco połoźouę.  —  X.  C i amp i  , w e  

Włoszech  dla s j r a w  l i te r ack i ch  baw ige r ,  wv- 
roku  zesz ł ego w F lo r e n cy i  w ięzyku  w ło -  

*kitn l isty,  k tór e  do króla  J ana  Sobieskiego 
(°d r.  1 6 7 6 —  87 )  z W ło c h  od ró żn ych  osób 
* Polskę  w zw .ęzku  będęcych  pisane  były.

Przy zaczętęy prenum erac ie  na kw arta ł
c*warty r. b. gazety k rakowsk i ey ,  uprasza  iey

J edakcya S - a n o w n j  Publiczność o wcześne 
? zgłaszanie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K a h i r o  8 Lipca.  —  ( Z  l i stu p r y w a t n e g o . )  

D o n i os ł e m  W P a n u  w os t a tn im m o i m  l i ś c i e ,  

źe iuź wszelka  bvła  go towość  do w y t r a w y  

p rzec iw Syryi ;  lecz po p rzywiez i en iu  p r ze s  
gońca  z S t a m b u ł u  wiadomości  o pobiciu ba* 
szy Skut a ry i ,  na r az  zaprzes tano o n iey  mo» 
wić ,  co okazu ie ,  źe ni iała bydź  p rzec iw  wo­
li Su ł t a na  przeds ięwzię t a .  T e r a z  obawiaip  

się tu  przybycia  wipTkiey o t t o msń sk i ey  f lo t -  
tv , k tóra  ma  de t ro n i zo wn ć  baszę eginski ego.  
T a k a  p r z yn av m n ie y  rozchodzi  się w ie ść  po-  
yyszerhna.  T o  zaś nada ie  tey wieści  t i i e i sk j e  
podob ieńs two ,  źe  w ie le  woyska idzie do Ale- 

x a n d r y i ,  A b u k i r ,  Roze ty  i . Da tn i e f t y ,  źe  be-- 
sza od wszystkich u r z ędn ików i c ałego woy­
ska źęda ł  przysięgi  osobisiey w ' e r no f c i ,  i źe  
ua k on i ec  dla uzyskan i a  p rzychylnośc i  w or sk a  
kaza ł  m u  aż do os t atn i ego mies i ęea  Żołd w y­
płac i ć ,  który po in ne  czasy 8 do 9 m ie s i ęcy  
za l egał .  T a k  iź często żo łn i e r z e  m e m e i p c y  
s ę  z czego n t r z y m a ć ,  mus ie l i  z u t r a t ę  20 d s  
25 od sta kwi t z  na 6woię n a l e ź no fć  sprze­
dawać. T e  kwity skupiały się nakcn iec  w
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r ę \ u  n i e k tó rych  k upc ów ,  k tór zy  ie za kr a io-  
w e  p łody zam ien i a l i .  T y m  sposobem zysk i­
w a ł  basza p o d w ó jn i e :  r a i  iż,  n  p łac ł  p row i ­
z j i  o d  zalagłości  i p i . n i ę  ize na  ęo  i u pe go  
ob ra ca ł ,  p e w to re  iź płody swoie  sp r z eda wa ł  
d rożey  i ak  za gotowiznę .  Jak  niespra wiedl i -  
we tn  iest  t ak o w e  b c h w i a r e t w o , n ik t  n ie  za­
p r zeczy .  —  W  M e k k a  u m a r ło  bardzo wiel e  
ludz i  na cho le r ę ,  m iędz y  i n n e m i  u m a r ło  na  
n i ę  1500 Żołni erzy wraz  z g ub e rn a t o r ) 'm  i 
p r ze sz ło  8000  Arabów.  Z i aw i ł a  się t a m  po 
u p a d ł y m  deszczu,  który n i e  by ł  także  dogo ­
d n y m  dla idęcy t a m  ka raw an y .

Now yjork  4  S i e rpn ia .  — P r y w a tn e  bank i  
i  z ak ł ady  rożnego rodzaiu po mn aża i ę  się co 
raz  b a rd z i e j  w z j ednoczonych  s tanach .

D y r e k c y a  za łożonego pod im ie n i e m  Jef fe r -  
aona  a ssekuracyy nego t ow arzys twa  zapowie ­
d z i a ł a  na  os t atn i e  6 mies i ęcy  po 4  od sta 
d y w id en d y .

W  d ru g im  ty go dp i u  l i pca  u m a r ł o  t u  n jn i ey  
l udz i ,  niżel i  po i n n e  lata w tey porze  roku ,  
bo  t y lko  97 osób,  pomiędzy  k tó r emi  40 dz ie ­
ci  po n iżey lat  dwóch .  Na  cho le r ę  n ik t  tu  
n i e u m a i ł ;  a le  w Fi ladelf i i  pomiędzy  H 6 oso­
b a m i  w t y m ż e  t ygod n i u  u m a r ł e m i  , zm a r ł a  
H a  ch o l e r ę  30,

MiKolay  P o t o c k i , Staros ta  Kan iows k i .
(C i ęg  da ls zy . )

Byl iby  t a k  d łuzey  rozmawia l i  z sebę;  c zę ść  
l epsza  serca kan iowski ego  rooięc m u  daw ny ch  
cz y nó w  wyr zu ty ,  i uż  go  sk ł an i a ł a  do ża łow a­
n ia  za n i e ,  gdy zły duch  iego sprowadz i ł  w 
t e y  chwi l i  S z y m o n a  do p o k o iu ,  tego zepsu ­
t ego,  z b i ęóów pana swoiego ko rzys ta ięcego 
d w or ak a ,  który w ładnęc  n am ię tno śc i am i  pań -  

e k i e m i ,  zawsze ie p rawie  ku  z ł e m u  nak ł an i a ł .
“ Cóż t am  s ł y c h a ć ? , ,  z apy t a ł  się g °  *ta* 

ros ta .
“ Jes t  s a m ?  J W .  P a n i e , ,  odpowiedz i a ł  z 

t a i em n i czn v  tn u ś n r e c h e m  zbyt  us łużny dworak .

S łow a  t e :  ies t  sa nę ,  oba l i ł y  c a ł ę  bud ow ę

powsta i ęcey mora lnośc i  c z ło w ie k a ,  k tó r y  ni® 
będę.:  z łego serca,  dz i a ł a ł  ź le  c zęs tokroć  przeć 
wrodz onę  po rywczość  u m y s ł u ,  n a w y k n ie n i e  
do camowolnośc i  i po duszczema  go rszych  od 
n iego  zauszn ików.  —

“ Tak!  iest  s a m ? , ,  dob i t n ie  powt ó rz y ł  d w o ­
r ak ,  uw eża i ęc ,  iak m i ł e  wrażen i e  s ł owa  te 
na P an u  iego uczyn i ł y ,  “ Oyci ec  iey, ,  dodał  

“ wyszed ł  dopie ro  do mia s t a .  „
“ P óydę ,  po m ó w ię  z n i ę ,  fale r o z u m ie  s i ę ,  

ż e  t y lk o  o tobie  Szymonie, .  C h cę  ci w za­
lo t ach  two ich  d °p om ód z .  P ó y j ę  tak,  iak ie- 
s t em ub ran y ,  wszakże  to n ieda l eko .  Do  zo­
baczenia  s t o ln i k u ,  a ty, ,  r z e k ł  do S z y m o n a ,  
rzucai ęc  m u  leźęcy na stole worek  tynfów

“ oto masz  za w iad om oś ć  t w o i ę . ,,
Odszedł  —  i gdy  w sz l af roku ,  w  c ze r w o j 

n ey  k ry m c e  na g łowie  i z faię w os t ach za ­
k r a da ł  się do s zynk ow neg o  d o m u  Ba r t ł omie -  
ia , iak ko t  skr adaięcy  się do go ł ę b i ­
cy,  s amo tn i e  g rucha i ęcey  w  l e s i e , s t o ln i c  
t y m cza sem  oddal i ł  się do swoiego  p ok o ­
i u ,  a S z y m o n  pog l ęda ł  za s tarostę  z szyder -  
sk im  u ś m . e c h e m  wyra f i nowanego  dworaka .  
“ Idź, ,  r z ek ł  ważęc w r ę k u  dany sobie w o­
r e k ,  każdy k r ok  zbhżuięcy m i ę  do zaś lub ie ­
nia  tey dz i ew czy ny ,  podbiia cię bardziey pod 
pan ow an ie  moie.  Sarn  n ie  wiesz,  że  n i e  i# 
t o b i e ,  n i e  S z y m o n  s t aroście  k a n i o w s k i e m u ,  
a l e  pan Buczacza  Sz ym on ow i  s ł uży za narzę* 
dzie  do przyszłego wzni es i en ia  się na r u i n a c h  
swey dogory waięcey cno ty .  M a m  cie w r ę k u ,  
będę  dusi ł  iak c y t r y n ę ,  a gdy w y d u s z ę ?  —  
O J  nie tak prędko  to nes t ępi  —  I  po tem u* 
umgay .  się do n iey ,  a le  Żebym m c  n i e  w i* 
d z i i ł ,  wo rka mi  t yn fó w  za tykay mi  oczy.  —1 

Cóż robić ,  tak zawsze  idę rzeczy na świeci e,  
zawsze z l u d z k i e j  słabości  ko rzys t ać  po t r ze ­
ba ! M u n d u s  uu l t  decipi',  e rg o  d e c i p i a t w . 
Kończęc  m o n o l o g  swóy t y m  wie r s zem ł a c i ń ­
sk im  , k tó r ego  ieszcz® z d a w n y c h  szkół  ni® 

z a p o m n i a ł , a  k tó r ego  zawsz® p rzy  pełnie*. :#
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ł o t ro s tw swo ich  na poparc i e  fa ł szy  wego systa 
m a t u  s w o i e g o  używ a ł ,  u m ar za i ęc  do reszty 
d a w n o  iuź s n e m  l e t a rg i czn ym  uśp ione  su­
m ie n i e  , odszed ł  do k o m n a t y  swoiey prze l i czyć  
d a n e  sobie t ynfy .  (*■)

“ Jak  się masz  M a r y s i u ? , ,  r z e k ł  starosta 
w c h o d z i e  do 6zynkow n i  , gdzie  o t ak  r a nn ey  
po rze  sarnę t y lko d z i ewczyn ę  zastał .

“ Dob rze ,  J W .  Pa n i e , ,  odpowiedz ia ł a  M a ­
rys ia upi ek łszy r aczka i spuściwszy w dó ł  
c za r ne  oczy swoie ze d r że n i e m.

“  Cze tnuźeś  taka n i e ś mia ł a ,  d z i e w c z y n o ? , ,  
zapy ta ł  się iey s taros t a ,  zdhżai ęc  się ku  n iey 
i w pół  o b e j m u j ą c  wydzi era i ęce  się dz iewczę.

“  N ie  tes tem p rzyzwycza jona  m ó w i ć  z wiel-  
k i e m i  p a n a m i ,  prze to da ruyc i e  p a n i e . . . . , ,  
przes ta ł a  mó w ić ,  znowu  spuści ła  w dół  oczy 
i zn ow u  raczka  upi ek ł a .  Wy g lą d a ł a  iak li­
l ia powleczona  pu rp u ry  po ranka .

“ L ub a  dzi ewczyno ,  iakżeś  p rzy i e inna ,  gdy 
się wstydzisz,  a le  nie d ługo  to po trwa .  J ak  
zostaniesz pan ię  S z y m o n o w ę  zape wn e  więcey 

wstydz ić  się n i e  b ę d z i e z . ,, T o  rnówięc roz­

m i ł o w a n y  starosta,  i n ie  czekai ęc  odpowiedzi  
Marys i ,  p r zernocę p r aw ie  uśc i skał  ię,  i t y m ­
ż e  s a m y m  sposobem uk ra d ł  c a łu ska  z iey 
twarzy .  P r ze l ę k n i on a  i c a ł a  drźęca  k r z y k n ę ­
ł a  Marys ia  , wydzi er a i ęc  się nap róźno  z ręk 
k a n io w sk i e g o ,  gdy w te in  szczęk pałaszów 
obi ł  się o b ru k  ul icy i Rafa łoski  z 3 t ow a­
r zyszami  wszedł  uo s z y nk o w m  , źęda ięc po 
k ie l iszku wódki  gdańsk iey .  T o wa rz y sze  ci 
z pó łku  cudzoz i emsk i ego  a u t o r a m e n t u ,  ubra* 
ni  byli  w z u p e łn y c h  u n i f o r m ac h  parady .  Mi e ­
li pęsowe kole ty z n i eb i e sk i emi  wy łog ami  , 
b i a ł e  kam ize lk i  i t ak ież  spodni e w botach 
pa lonych .  Na  g ło w a ch  s t ósowane kape lusze  
z b i a ł emi  k i t ka mi  piór  ka p ło n i ch .  (*)

U yrzawszy  ich wchodzących , odskoczył  od 
dz i ewczyny  s t a ros t a ,  zmie szany  prze szkód?

(*) T y n f  szed ł  po z ło tem u  i g r o s z y  8. 
(*) Ubiór h is to ryc zn y .

t ę  , k tór ey  się t ak  r ano  n i e s pod z i ewa ł  , e g r o ­
źn e  spoy rzen i e  rzuc iwszy  na t o w ar zy s zó w ,  
sk ł on i ł  się p iękney Marys i  i w spa n i a ły m,  d u ­
m ę  w y ra ż u i ę o j m  k i o k i e m ,  pos t ępowa ł  do bę ­
dącego w bliskości pomie szk an i a  swoiego.

Par snę l i  ś m i e c h e m  t o w a r z y s z e , Ma rys i a  
wo lniey  o d e t c h n ę ł a  l ubo  s erduszko  iey t r w o ­
gę  przesz,  te zostało na  ws po mn ie n i e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  na k tó re  przez zems t ę  Kan iow­

skiego wraz z k o c h a n k i e m  wy stu w ionę  bydź  
m o g ł a ,  gdy w tern od s t raźni  będęcey na  p rzec iw 
sz yn ku  ob i ł  się o ich uszy donośny  głos żo łn i e ­
rza : do b r o n i ,  k tóry n am ów io ny  s ze r egowiec  
czyn i ł  ka n io w sk i em u  p rzy na l e żn e  m u  iako 
depu t a towi  hono ry  w o j s k o w e .  P r ze r ażony  
starosta t y m  n i e s po dz i ew any m w y p a d k i e m ,  
h o i ę c s i ę ,  by po w szechn i e  m ed ow ied z i ano  się, 
źe on o t y m  cza s i e ,  w t a k . m  s t ro iu  i z t a ­
k iego raieysca , będęc  d ep u t a t e m  n a r o d u ,  
wraca  do d o m u  , co fnę ł  się na po w ró t  do 
s z y n k u ,  gdzie  zastał  towarzyszów,  iak gdyby  
n i e u w a i a i ę c y c h  p r z ypadku  lego i s p o k o j n e  
t y t o ń  polęcycb.  Ma ry s i a  n a w e t ,  l ubo  z m a r ­

tw ion a  p r zygodę  t ę ,  od Śmi ech u  w s t r zy ma ć  
się m e  m o g ł a ,  i by t akowego  nie dać  po­
znać  s t a ro śc i e ,  wy b ie g ł a  pod m k i śm  pozo- 
r e m  do a lk ie rza .  To w ar zy sz e  zęby zaciskal i ,  
n i e chcęc  w oczy ś m ia ć  się staroście , po k tó ­
ry c h  poyrzawszy Kaniowski  z w yra zem  nay -  
większego g n i e w u ,  wyszedł  do s i eni  i zno­

wu  n i epos t r i e źouy  chc ia ł  p r z ek ra ść  się p rzez  

u l i c ę ,  gdy p o w tó rn y  głos  s zer egowca  na s t ra-  
ź n i ,  po wtó rn i e  K an io n sk i e g o  do izby s zyn­

ko wney  napędzi ł .
P i erwszy raz w życ iu  n i e  w iedz ia ł  m o ­

żny i dotęd oporu źndnego  n i e  znaięcy s t aro­
sta , iak sobie w w y da rz o ne j  p r zygodzi e  po­
s tępie .  D łu g o  zab ran i a ła  m u  d u m a  uż yć  po­
mocy t o w a rz y s z ó w , s e t n i e  tey p r z y t o m n y c h ,  
k on i ecz noś ć  nareszc ie  p r z e m o g ła  d u m ę  i 
d e n  z p i e r wszych  mag na tó w  po l sk i ch  Mik o -  
łay Potocki  starosta Kaniowsk i  , p an będęcy  
ca ł e j  Rus i  pos t r ac hem  , g t e źn y  s a m e m u  ttft-



w e t  t r onowi  i p ie rwszy  z w o l en n ik  panu i ącego  
Wtedy bez rządu  , p i erwszy  raz p r z e m ó w i ł  t o ­

n e m  p roszącym do t owarzyszów zwraca t ąc  
m o w ę  :

“ W j f z i c i e  m i ę  w as zm o śc  w p r z y k r e m  po­
ł o ż e n i a ,  p r z ypadek  sp rowa dz i ł  się t u t av ,  a
t e n  drągal  t a m  krzyczy do b ron i .  C h c i a ł b y m  
w y y ś c  ztąd m e  w idz i any ,  iako wovskowi ,  po­
m óż c i e  mi  panowie  w t e m , i e s tem Po tock i  
e ta ros ta  Kan iowski .

“  Ż o łn i e r z  s t raż  mai ący  pe łn i  powinność
ew o i ę , ,  odpow iedz i a ł  Ra fa łosk i  , “ podobne
h o n o r y  woyskowe  p r zyna l eżą  s i ę  J W .  d e p u ­
t a t o m .  „

“ Wiech go l i cho  po rw ie  z l e g o  h o n o r a m i  ,
c h c ę  bydź n ep o zn an y  i n iep  >znany ztąd o- 
doyśc .  „

“ M ó g ł b y m  t e m u  z a r a d z i ć ,  a le  pod i e d n y m  
ty lk o  w a r u n k i e m , ,  r z ecze  z u ś m i e c h e m  Ra ­
f a ł o s k i ,  “ inaczey  J W .  Pan będziesz m u s i a ł  
l u b  s i edz ieć  t u t ay  do wieczora  , l ub  w rac ać  
do  d o m u ,  s a l u to w an y  w s z l a f r o k a ,  k u  w ie l -
It iey radości  ch c iw eg o  po do bn y ch  w idoków 
pospól s twa .  „

R o zg n i e w a n y  starosta tp śmia łg  mo wp  to- 
erarzysza , ch c i a ł  z g n i e w e m  w y b u c h n ą ć ,  lecz 
pomiarkow.awszy  gdz i e  iest ,  r ozważywszy przy 
t e m ,  że  t y lk o  z u p e ł n a  u l e g ł o ś ć  ż ą d a n i o m  
towarzysza  z t ev  n i e p r zy j emnośc i  w y b a w i ć  go 
m o ż e ,  z ap y t a ł  s ię s p o k o j n i e  na  p o z ó r ,  lubo  
u s t a m i  t r z ę s ac e m i  się z g n i e w u  r

“  J ak i ż  w a r u n e k  podaiesz w as zm oś c  do o- 
•w ob od zen i a  m i ę  z t ey  p r z e k l ?tey  sp r awy?  
Ł e c z  w ie m ,  e z em  to pac hn i e ,  z a pe w n e  c h c e ­
c i e  p ieni ędzy?  i a k e m  staros t a ,  da m  k a żd em u  
p o  sto t y n f ó w ,  t y lko  rozkażci e  ł o t row i  t e m u ,  
ź eby  n i e  k r zyc za ł .  ,,

“ J W ,  P a n  obrażasz nas , ,  z go dn o śc i ? ' o dp o ­
wiedz i a ł  Ra fa ło sk i ,  “  leźli  co u c z y n im y ,  to 
d la  s a m eg o  J W .  Pa na ,  by nay ron i ey  dla iego 
p i en i ę dzy .  J e s t e śm y  sz l ach t a ,  w o j s k o w i ,  i 
n asz  h o n o r  święty  iest  d la  nas.  Szlachc i c  
n a  z a g i u d z i e  ro iuna  się w o i e w o d z i e , proszę 
w ie d z i e ć  o t e m  mości  s t a r o s t o ! ,,

Z  zad z iw ie n i e m  s ł u c h a ł  starosta tey m o w y ,  
p r z y w y k ły  do o taczani a  się|  l u dźm i ,  k tó r zy  
n igdy  s t em ty n f ó w  n ie  gardzi l i .  Rafa łoski  
m ó w i ł  da ley:

“  D a r u y  J W .  P a n i e  szczerości  ż o ł n i e r z a ,  
a l e  grasz tu  n i eoay p i ękn i ey sz ą  ro l ę . , ,

“  Do  stu ka tów ! Kto mi  śm ie  w y ty k ać

w  942 —

pos t ępowan ie  i n o i e ? ! , ,  z a w o ł a ł  pan  Kan io ­
wski  , p rzyb i e r a j ąc  z w y k ły  swóy ch a r ak t e r  
wyższości .  “  Od n ikogo  s ł u c h a ć  t u  k az ań  
n i e  p r z y s z e d ł e m . ,,  (D o ko ń cz en i e  j u t r o .)

Dn ia  26  i 27 W r z e ś n i a  1831 r .
C e na  Zbóż  różnego  g a t u n k u  n a  T a r g u  

tv K ra k ow ie  s p r ze da w an yc h .

1 . 2 . 3. 4.
Korzec Z ł .  gr. Z ł .  gr . Z ł .  gr. Z ł .  g r .

—  Pszen i cy 30  — 26 — 25 — 22 —
— Ży ta 20 — 19 — 18 — 17 15
—  J ę c z m ie n i a 16 — 15 — 13 — 12 15
—  G r o c h u 18 — 17 — 16 — --- ---
—  Owsa 10 — 9 24 9 18 9 —
—  Jag i e ł --------- —, ---- --  -- - —  —

—  R z e p a k u

L O T E R Y I A  K R A I O W A .
W  4 70 c i ą gn i en iu  dnia  28 Wr ześn i a  1831 

rok u  w p rzy tomnośc i  O sób od Rządu- do tego 
w y zn acz o ny ch  , wyc i ągn ię t e  z ko łu  zostały 
n u rn e r a  na s t ępu j ące  :

—  21.  38. ó s .  4 5 . u .  _

P rzysz ł e  471 C iąg n i en i e  p rzypada dn ia  
5 P aź dz i e rn i a  1831 r.

D O  N T  E  S T E N I E .
S tó sownie  do  rozoo rządzen i a  J W .  Rek to r a  U n iw e r s y t e tu  Jagi e l l ońsk i ego  z dnia  26  Wrz e -  

i m a  r. b. do N r u  t 0 0 5  za p ad ł e g o ,  poda i e  się do wiadomości  , iż l i r yt acya  pub l i c zna  i n m i- 
fttsr na  dos t awę  b i e l i zny  i r óżnvch  eff»któw do szpi tala k l i n i cznego  w dn iu  3 p aźdz i e rn ika  
T. b.  o godz ini e  3oiey z po łu dn i a  w d m u  przy ul cy G r o d z  k e y  pod L .  118 od b y w a ć  s ’ę bę ­
dzie .  LicYtacya rozpoczn i e  się od s u m m y  złu-  804 .  C h ę ć  l i cy towania  me i ący  zechcą  się 
W dn iu  i godz in i e  w y m i e n i o n y m ,  w m i ev sc e  oznaczone  s t a w i ć ,  zaopa t rzeni  w ; 10 tą część 
ł a d u i m  iest z łp .  80  g r .  12. W a r u n k i  l i cytacyi  p r zed  rozpoczęc i em t eyźe  odczy t ane  zo- 
• t a n ? . —  W  K rak ow ie  dn i a  27  W rz eś n i a  1831 r .  F ia ł k o w s k i  D .  D .  A k a d .


